W  ŚWIECIE  BAŚNI

Scenariusz przedstawienia   Żałosna historia o przygodach diabła Fajferka   na podstawie baśni Gustawa Morcinka.
OSOBY:                                                                                                  

DIABŁY: FAJFEREK, BELZEBUB, FIRLIFRANCEK, DIABEŁ I, DIABEŁ II; 
HILDA, CZŁOWIEK I, CZŁOWIEK II, CZŁOWIEK III, BABA, CZAROWNICA LUCA, WÓJT, PUSTELNIK, KOGUT, KURY.

                                                   SCENA I

(Piekło, diabły siedzą na beczkach ze smołą, na workach pełnych grzechów, na skrzyniach z cyrografami i prowadzą dyskusję martwiąc się.)
DIABEŁ I

Oj bieda, oj bieda z tymi ludźmi. Nie pamiętam już, kiedy udało się czyjąś duszyczkę  do piekła zawlec.

DIABEŁ II

Oj, zmartwienie mamy wielkie. Ludzie na świecie bardzo sporządnieli, nie klną, nie dolewają wody do mleka, gdy je na targ wiozą ani nie oszukują na wodzie, ani nie kradną, ani nie życzą, by podczas obiadu sąsiad się gorącym ziemniakiem udławił.

DIABEŁ I

Ani nie chcą utopić nikogo w łyżce wody, ani nic. Nawet, gdy złapią pchłę, to jej nie zabiją, tylko przymawiają jej dobrotliwie:” A ty psia wełno! Żeby cię gęś kopła nogą! Gryziesz mnie i gryziesz, i zasługujesz, i zasługujesz, żeby cię paznokciem rozgnieść. Nie uczynię tego, bo nie chcę, żeby mnie sumienie gryzło! Idź więc do sąsiada, a mnie daj święty spokój.”
DIABEŁ II

Jeżeli to się nie zmieni, trzeba będzie piekło zamknąć, wrota zawalić kamieniami i pójść paść kozy lub straszyć pijaków wracających w nocy do domu.      
FIRLIFRANCEK (Wchodzi i mówi.)

Oj, strasznie niedobrze na ziemi. Tylko czekać, a ludziom skrzydła wyrosną u ramion archanielskie, a nad głowami zaczną kręcić się takie złociutkie krążki, jakie można widzieć na obrazkach kupowanych na odpuście, a przedstawiających różnych świętych.

(Diabły pomarkotniałe drapią się po głowach, lamentują, tłukąc głowami o ścianę. Fajferek podnosi łapę i przebiera paluchami. Belzebub siedzi na tronie z beczek ze smołą z widłami w ręku, w koronie, z krawatem przy ogonie, brzuchaty.)

BELZEBUB

Co chcesz?

FAJFEREK

Mości Belzebubie, proszę o głos!

BELZEBUB (Potrząsając widłami.)
Gadaj, ale mądrze, bo jeżeli będziesz fanzolił, to cię maznę berłem po twoim zasmolonym gryzoku, że wszystkich aniołów zobaczysz!

FAJFEREK

Mości Belzebubie i ty szlachetna chołoto! Oto ja zaradzę złu. Mam taki plan!
DIABŁY  (Jeden przez drugiego, wyciągając szyje i drapiąc się wykrzykują.)

Jaki? Jaki? Gadaj!

FAJFEREK

Oto ja, najchytrzejszy diabeł, umiejący naliczyć do trzech, wiedzący gdzie pieprz rośnie, który święty garnki lepi i co w trawie piszczy, postanawiam udać się na ziemię i złowić duszyczkę człowieka. Bo w przeciwnym razie, gdy nie będzie duszyczek w piekle, to nam pisany mizerny koniec.

BELZEBUB (Poprawia się na tronie, myśli i łagodnieje.)

Więc idź na świat, a uwijaj się, byśmy długo nie musieli czekać.

(Fajferek kiwnął ogonem, załopotał skrzydłami nietoperza i odfrunął na ziemię)
                                                      SCENA II
(Fajferek siedzi pod drzewem przy drodze i rozmyśla. Zauważa brzydką,  garbatą dziewczynę w butach na odwrót.)
HILDA

Świecie, świecie marny

Porzucił mnie synek szwarny,

Odszedł mnie, poszedł w dal

Mnie pozostał tylko żal.

Kazał mi się nie  smucić

Mówił, że szybko wróci.

Ja się smucić nie będę.

Innego zdobędę

Co ma góry, doły, lasy,

Cztery konie, dwie kolasy, a biczysko z paprociny,

Nie będziesz ty, będzie inny!
FAJFEREK (do siebie)
Dobra jest! To będzie coś dla mnie.

(Zrzuca rogi, okrywa się bogatym płaszczem, nakłada kapelusz i kłania się dziewczynie.)                                    

A mnie dzióbeczku chciałabyś?

HILDA

Ojej, a wy panoczku chcielibyście mnie?

FAJFEREK

To się wie, że chciałbym. Nie robię z gęby cholewy. Jestem swobodny i jeżdżę po świecie, i szukam swobodnej dziewczyny, bo chcę się ożenić. A gdy ciebie ujrzałem, pomyślałem, że ta albo żadna.

HILDA

A gdy ja was ujrzałam, zaraz też pomyślałam, że ten albo żaden.

FAJFEREK

No to w porządku. Idziemy do domu.
(Idą pod rękę. Ludzie przyglądają im się z niedowierzaniem, wskazują palcami i komentują.)
CZŁOWIEK I

Patrzcie, patrzcie, jakiego bogatego kawalera nasza Hilda znalazła.

CZŁOWIEK II

Nikt jej nie chciał, nikt z nią w karczmie tańczyć nie chciał podczas zabawy, a tu naraz złowiła jakiegoś bogatego panoczka.
CZŁOWIEK III

Biedny będzie ten panoczek przy niej, aże biedny. Będzie go tłukła warzęchą, będzie nim orała, że biedaczysko schudnie, bo go i głodzić będzie! A schudnie tak bardzo, że nie będzie się mógł myć!  

CZŁOWIEK I

A czemu nie będzie się mógł myć?

CZŁOWIEK III                               

Bo gdyby się umył, a potem wycierał ręcznikiem, to nic by z niego nie zostało! (śmieją się.)
                                                       SCENA III
(Wesele Hildy i Fajferka, tańce, goście siedzą za stołami. Hildzie spada chusteczka, pochyla się po nią i zauważa ogon Fajferka.)

HILDA (do siebie)

O, jerum pajtasz! Przecież to diabeł!

(Fajferek zwraca się do niej czule, ona udaje, że nic nie wie, uśmiecha się do męża. Goście wychodzą.)

HILDA

Ty Ślimoku zatracony, ty bąbeło niemrawa, myślisz, że ja nie wiem, kto ty jesteś?

FAJFEREK

Twoim kochającym cię mężulkiem jestem…
HILDA

Nie fanzol , brzydalu! Wiem po co przyszedłeś! Po moją duszę! (Fajferek chce coś powiedzieć, ale Hilda nie dopuszcza go do głosu.)

Wiem, co chcesz! Moją duszę! Cicho! Nie przerywaj! (Wrzeszczy i zamierza się na niego warząchą.)

Oto słuchaj, co ci powiem. Zapiszę ci swoją duszę, ale najpierw przynieś mi pełny worek dukatów. A już! W te pędy!

FAJFEREK

( Tupie nogą, znika i za chwilę pojawia się z workiem pełnym dukatów. Zza pazuchy wyciąga cyrograf.)

Dukaty masz, dzióbeczku, moja złota żoneczko! A teraz podpisz się na tym cyrografie, że twoja duszyczka będzie moją duszyczką!

HILDA (Bierze pióro.)

Podpiszę, ale zanim moja dusza będzie twoja duszą, musisz spełnić trzy prace… Wszystkie wykonasz w ciągu trzech dni, na czwarty dzień możesz mnie porwać do piekła. Powiadam ci jednak, że gdybyś jednej z nich nie wykonał – umowa przepadła!

FAJFEREK (Zgadza się skwapliwie i kładzie się na łóżku.)

Dobrze dzióbeczku, moja złota żoneczko.

HILDA (Zamierza się na diabła.)
Ty operiaszu, ty ślimaku pierzyński. Myślisz, że będziesz rozwalał się w moich pierzynach? Marsz do chlewka ku prosiętom! Tam będziesz spał!
FAJFEREK

Ależ, dzióbeczku…

(Hilda wypycha Fajferka za drzwi.)

                                                     SCENA IV

(Drugi dzień, pianie koguta)

HILDA

A teraz, chłopeczku, do roboty! Bierz sito, noś wodę z rzeki i podlewaj kwiaty w ogrodzie! Ale to ci powiadam, żeby mi wszystkie kwiaty były podlane jak się patrzy! Bo inaczej czekają cię sakramenckie lejty!

(Fajferek bierze sito i uwija się, Hilda bije go. Znikają za sceną. Pojawiają się rano, przeciągając się i ziewając.)  

HILDA

Dzisiaj będziesz pasł mrówki. Pilnie uważaj, by żadna nie zawieruszyła się w trawie, a wieczorem wszystkie najedzone przynieś do domu!

(Hilda kładzie chustę z mrowiskiem, odchodzi, a Fajferek uwija się, zagania mrówki, ociera pot. Wieczorem wraca do domu.)

FAJFEREK

Dzióbeczku, tylko dwie mi zostały… Wszystkie inne uciekły!

HILDA  (Bije Fajferka i popycha go.)

Na jutro wymyślę ci ciekawsze zajęcie. Jakie, tego jeszcze nie wiem. Jutro ci powiem.

FAJFEREK (Pociąga głośno nosem.)
Przy takiej babie można by ze skóry wyskoczyć.                  
HILDA (Wypycha diabła.)
Już wiem, jaką dać ci jutro robotę. A teraz wynocha z izby do chlewika!

(Kolejny poranek, wychodzą Hilda i Fajferek.)

HILDA

Dzisiaj czeka cię piękna robota!

FAJFEREK

A jaka dzióbeczku?

HILDA

Wczoraj powiedziałeś, że przy takiej babie, jaką ja jestem, gotowyś wyskoczyć ze skóry. Wyskakuj więc w te pędy ze skóry!

(Hilda zamierza się warząchą i wychodzi. Fajferek skacze i skacze, a gdy pojawia się Hilda, rzuca jej cyrograf pod nogi i ucieka.)                                 

                                                           SCENA V
(Fajferek śpi za drzewem, krzyczy przez sen, wierzga. Podchodzi do niego stara baba i szturcha go kijem. Diabeł krzyczy i próbuje uciekać.)

BABA (Łapie go za ogon.)

Prr! Ogromnie mi się podobasz diable – czarcie! Jak się nazywasz?

DIABEŁ

Fajferek!                                            
BABA

Posłuchaj Fajferku ! Szukam wspólnika! Chcesz zawrzeć ze mną spółkę?
DIABEŁ

A będę mógł twoja spróchniałą duszyczkę zabrać  do piekła?

BABA

Czemu nie? Ale pod warunkiem, że będziesz u mnie parobkiem przez dwa lata. Jeżeli mnie oszukasz, zabieraj moją duszyczkę. Jeżeli ja cię oszukam, sprawię ci lanie.

DIABEŁ

Zgoda. Podpisz cyrograf.

BABA (Podpisuje cyrograf.)

A teraz do roboty! Musimy zaorać pole!

DIABEŁ

A gdzie koń i gdzie pług?

BABA

Konia pożyczę od sąsiada, a ty będziesz pługiem. Pokaż pazury!

(Baba ogląda pazury, wychodzą za scenę, skąd słychać pokrzykiwania baby:

Wiooo!    ( Na scenie pokazuje się przechodzień i zwraca się do publiczności.)

CZŁOWIEK

Patrzcie ludzie! Diabeł orze pazurami!

(Pojawiają się Fajferek i baba.)

BABA

Przezacny Fajferku. Dobry z ciebie wspólnik. Od jutra zaczynamy dalszą robotę. Z góry powiedz, co chcesz zbierać w żniwa. Czy to, co urośnie w ziemi, czy to, co urośnie nad ziemią?       
DIABEŁ

To, co urośnie nad ziemią.                                                                                      

BABA

Dobrze.

(Potem razem sadzą nasiona rzepy, „Cztery pory roku” Vivaldiego”. Baba pochyla się i wyciąga rzepę i daje liście diabłu.)

DIABEŁ

Na drugi rok ja zbieram to, co urośnie  w ziemi!

BABA

Zgoda!

(Znowu muzyka Vivaldiego, wspólnie obsiewają pole pszenicą i czekają. Baba daje diabłu korzonki, sama zabiera kłosy.)

DIABEŁ (Złości się. Po czym ucieka od baby.)
Fiks laudon basama teremtete za kucki!..

                                                     SCENA VI
(Fajferek idzie smutny, ze zwieszoną głową i napotyka czarownicę.)

LUCA

A, fiksum pyrtum! Pięknie witam!
FAJFEREK

Pyrtum fiksum! Dziękuję bardzo pięknie!

LUCA

Czemuś taki smutny, kobyli synu?
FAJFEREK

Jasna cholera mnie bierze!

LUCA

Wypluj to brzydkie słowo, bo gdy to usłyszą ludzie, zaczną się modlić. A teraz mi powiedz, co cię gryzie?

FAJFEREK

Gryzie mnie sumienie!

LUCA

A po jakiemu, aże po jakiemu?

FAJFEREK (Popłakując.)

Zostałem szpetnie wykiwany. Dwa razy byłem blisko i dwa razy wymknęły mi się duszyczki. Jeszcze oberwałem po grzbiecie, połamałem pazury, o jerum, o jerum!

LUCA

Nie becz jak stara krowa! Ja ci pomogę złowić nie jedną, ale kupę duszyczek!

FAJFEREK

Co  ty mówisz?

LUCA

Ale zanim ci udzielę rady, przynieś mi worek dukatów! Bo nie ma głupich, żeby udzielać porad za darmo. Za darmo ani koza nie beknie! Więc jak będzie?
FAJFEREK

A prawdę mówisz?

LUCA

Ty ciuciufranciu! Myślisz, kobyli synu, że nie mam honoru? Że z gęby robię cholewę? A żeby cię kaczki poszczypały!

FAJFEREK

No dobrze już, dobrze! Już idę po wór dukatów!

LUCA 

A przynieś z sobą także spory wór na duszyczki!

(Diabeł znika i pojawia się z dukatami oraz z workiem. Podaje dukaty Lucy, która liczy pieniądze.)

LUCA

W porządku. A teraz uważaj. Widzisz tę górę przed sobą i tę druga za nią?

FAJFEREK

Widzę.

LUCA

Otóż posłuchaj, co ci powiem. Między tymi górami jest wieś. Nazywa się Krasna i przedziela ją głęboka przepaść, na dnie której płynie rzeka. A oba brzegi łączy kamienny, sklepiony most.                  

FAJFEREK

Acha.
LUCA

Żadne „acha”. „Acha” powiesz, gdy uczynisz to, co ci poradzę. A więc słuchaj, ty ośle archanielski! Pójdziesz w nocy i ten most zwalisz do rzeki!

FAJFEREK

A czemu mam go zwalić?

LUCA

Ach, ty, niemrawa pało! Przecież ten most łączy dwie połowy wsi. Po jednej mieszkają gazdowie, którzy mają tylko córki, a po drugiej stronie gazdowie, którzy mają tylko synów. I ci synowie kochają się w ich córkach. Już rozumiesz?

FAJFEREK

Nie bardzo.

LUCA

Bo z ciebie jest trąba zardzewiała! Słuchaj więc! Gdy ten most zerwiesz, chłopcy nie będą się mogli zalecać do dziewczyn po drugiej stronie i wtedy powstanie straszne piekło. Ludzie zaczną kląć  jak wszyscy diabli… To znaczy wszyscy anieli, a ty będziesz zgarniał ich duszyczki do worka i będziesz ich miał tyle, że nie starczy w piekle smoły, by je smażyć…

FAJFEREK

Hi, hi, hi. Już wszystko rozumiem.

LUCA

No, nareszcie ruszyło cielę ogonem! A teraz wio do roboty!                                               
SCENA VII
(Diabeł znika za sceną, skąd słychać łoskot i huk. Diabeł wychodzi i chowa się za drzewo, wygląda ciekawy reakcji wójta.)

WÓJT

Farona! Most diabli wzięli! Co teraz? Trzeba prędko iść po rozum do głowy! Trzeba się udać do pustelnika.

(Obchodzi scenę, znika za kurtyną. W tym czasie z drugiej strony wychodzi pustelnik. Diabła nie ma na scenie.)

WÓJT

Mości pustelniku. Most się nam zawalił.

PUSTELNIK

To zrobił Fajferek! Idź. A powiedz wszystkim ludziom, żeby nie klęli, nie złorzeczyli, nie robili piekła, bo most będzie stał już jutro rano.

(Wójt odchodzi.)

PUSTELNIK

Wzywam cię, Fajferku, przybądź w tej chwili do mnie! Adonej, Atheos, Redemflor, Hokuspokus, Bramaputra, Omega!...

(Pojawia się Fajferek.)

PUSTELNIK 

A, ty łajdaku! To ty taki? To ty robisz ludziom na paskudę? Powiadam ci, jeszcze dziś w nocy most musi być odbudowany! Bo jak nie, to Bramaputra, Omega…
FAJFEREK     (Trzęsie się, szczęka zębami ze strachu, a gdy pustelnik chce go uderzyć, jąka się.)

Zbuduję, panie pustelniku, most w ciągu nocy… Tylko jedno!

PUSTELNIK

Co jedno?                                               

FAJFEREK

W naszych piekielnych ustawach jest zagwarantowane, że jeżeli diabeł zbuduje most, to ma prawo porwać do piekła tego, kto pierwszy przez ów most przejdzie.

PUSTELNIK

Wiem o tym i tego prawa ci nie odbieram. Możesz sobie zabrać do piekła tego, kto pierwszy przez ów most będzie przechodził!

(Fajferek znika, w tle muzyka, pojawia się wójt z koszyczkiem, z drugiej strony wychodzą kury z kogutem. Kury gdaczą, kogut pieje.)                                                                                                                                                                   

WÓJT
O, patrzcie ludzie, znów mamy most!

PUSTELNIK     (Krzyczy do kur i koguta, rzuca garść pszenicy.)

Cip, cip, cip! Kurzyczki, cip, cip, cip!

(Kogut biegnie w kierunku pustelnika i wójta, za nim kury. Zza drzewa obserwuje to diabeł.)

PUSTELNIK (Do Fajferka.)
No, czarcie- diable! Zabieraj koguta, przeszedł pierwszy przez most!
(Diabeł chwyta koguta, ciągnie go. Przestraszony kogut nagle pieje. Fajferek puszcza go, kogut wraca do kur i do pustelnika. Zza kurtyny, gdzie zniknął diabeł, słychać krzyki diabłów: „A masz, a masz, a masz...!)

                                                     EPILOG

I to już koniec „Żałosnej historii o przygodach diabła Fajferka”, który dostał takie lanie w piekle, że popamiętał ruski miesiąc. A ponieważ ludzie byli wciąż porządni, nie kradli, nie złorzeczyli nie chcieli nikogo utopić w łyżce wody ani nic, przeto piekło zbankrutowało, a diabły z Belzebubem udały się na ziemię. Teraz siedzą w spróchniałych wierzbach i straszą pijaków wracających nocą do domu. Nieszczęsny Fajferek zaś musi tkwić w bagnisku zanurzony po szyję, zamieniony w ropuchę za karę, że z niego taka trąba.
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